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Rok 1647 był to dziw­ny rok, w któ­rym roz­ma­ite zna­ki na nie­bie i zie­mi zwia­sto­wa­ły ja­ko­weś klę­ski i nad­zwy­czaj­ne zda­rze­nia. Współ­cze­śni kro­ni­ka­rze wspo­mi­na­ją, iż z wio­sny sza­rań­cza w nie­sły­cha­nej ilo­ści wy­ro­iła się z Dzi­kich Pól i znisz­czy­ła za­sie­wy i tra­wy, co było prze­po­wied­nią na­pa­dów ta­tar­skich. La­tem zda­rzy­ło się wiel­kie za­ćmie­nie słoń­ca, a wkrót­ce po­tem ko­me­ta po­ja­wi­ła się na nie­bie. W War­sza­wie wi­dy­wa­no też nad mia­stem mo­gi­łę i krzyż ogni­sty w ob­ło­kach; od­pra­wia­no więc po­sty i da­wa­no jał­muż­ny, gdyż nie­któ­rzy twier­dzi­li, że za­ra­za spad­nie na kraj i wy­gu­bi ro­dzaj ludz­ki. Na­resz­cie zima na­sta­ła tak lek­ka, że naj­star­si lu­dzie nie pa­mię­ta­li po­dob­nej. 

Hen­ryk Sien­kie­wicz, Ogniem i mie­czem

 

Świat umie­ra, a my na­wet tego nie za­uwa­ża­my. 

Olga To­kar­czuk w mo­wie no­blow­skiej w Sztok­hol­mie, 2019 r.

 

By­ło­by to w na­szej sła­bo­ści oraz w na­szych trud­no­ściach ja­kąś po­cie­chą, gdy­by wszyst­ko nisz­cza­ło tak wol­no, jak po­wsta­je. Tym­cza­sem zysk wzra­sta po­wo­li, a stra­ta spiesz­nie.

Se­ne­ka, Li­sty mo­ral­ne do Lu­cy­liu­sza
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Wir­tu­al­na pla­ga 

 

Wir­tu­al­ny: mo­gą­cy za­ist­nieć, teo­re­tycz­nie moż­li­wy, po­ten­cjal­ny.

(Słow­nik Wy­ra­zów Ob­cych)

 

Ta książ­ka po­wsta­ła tuż przed pan­de­mią CO­VID-19. Gdy od­da­wa­łem tekst do re­dak­cji pod ko­niec lu­te­go, wy­da­wa­ło się, że po­mysł na za­my­ka­nie w do­mach ca­łych miast i re­gio­nów, nie mó­wiąc o pań­stwach, to sce­na­riusz do­bry dla kiep­skie­go fil­mu lub w rze­czy­wi­sto­ści dla kra­ju ta­kie­go jak to­ta­li­tar­ne Chi­ny. Pod ko­niec mar­ca re­żim epi­de­micz­ny i so­cial di­stan­cing – kon­tro­la dy­stan­su spo­łecz­ne­go, obo­wią­zy­wał już we wszyst­kich kra­jach do­tknię­tych pan­de­mią. Każ­dy ty­dzień przy­no­sił ko­lej­ne ob­ostrze­nia i ogra­ni­cze­nia pod­sta­wo­wych wol­no­ści, zu­peł­nie nie do po­my­śle­nia za­le­d­wie mie­siąc wcze­śniej. 



Kosz­tow­ny brak wy­obraź­ni

Ta nie­wy­obra­żal­na kon­dy­cja, w jaką bły­ska­wicz­nie osu­nę­ły się całe spo­łe­czeń­stwa naj­bar­dziej za­awan­so­wa­nej w dzie­jach cy­wi­li­za­cji, to cena za brak wy­obraź­ni. Prze­cież ostrze­żeń nie bra­ko­wa­ło. W 2015 r. Bill Ga­tes za­po­wia­dał, że nie na­le­ży py­tać, czy moż­li­wa jest wiel­ka pan­de­mia, tyl­ko kie­dy na­dej­dzie. Co tam, Ga­tes być może zna się na in­for­ma­ty­ce i ro­bie­niu pie­nię­dzy, epi­de­mio­lo­gia jed­nak nie jest jego spe­cjal­no­ścią, więc po co zwra­cać na nie­go uwa­gę?

We wrze­śniu 2019 r. uka­zał się ra­port „A World at Risk” (Ry­zy­ko dla świa­ta), pierw­sze opra­co­wa­nie na te­mat sta­nu przy­go­to­wa­nia świa­ta na za­gro­że­nia zdro­wot­ne zre­ali­zo­wa­ne przez Glo­bal Pre­pa­red­ness Mo­ni­to­ring Bo­ard, wspól­ne przed­się­wzię­cie Świa­to­wej Or­ga­ni­za­cji Zdro­wia i Ban­ku Świa­to­we­go. Ko­mi­sja skła­da się z pięt­na­ścior­ga osób, eks­per­tów zdro­wot­nych i osób pu­blicz­nych, jak Gro Har­lem Brund­tland, była pre­mier Nor­we­gii, i El­hadj As Sy, se­kre­tarz ge­ne­ral­ny Mię­dzy­na­ro­do­wej Fe­de­ra­cji To­wa­rzystw Czer­wo­ne­go Krzy­ża i Czer­wo­ne­go Pół­księ­ży­ca. We wstę­pie do ra­por­tu moż­na prze­czy­tać: „ist­nie­je bar­dzo re­al­ne za­gro­że­nie szyb­ko roz­prze­strze­nia­ją­cą się, o wy­so­kiej śmier­tel­no­ści, pan­de­mią pa­to­ge­nu dróg od­de­cho­wych, któ­ra może za­bić 50–80 mln osób i do­pro­wa­dzić do ogra­ni­cze­nia glo­bal­nej go­spo­dar­ki o 5 proc. Glo­bal­na pan­de­mia tej ska­li by­ła­by ka­ta­stro­fal­na, pro­wa­dząc do cha­osu, nie­sta­bil­no­ści i bra­ku bez­pie­czeń­stwa. Świat nie jest na to przy­go­to­wa­ny”.

Ra­port nie wy­wo­łał po­pło­chu, bo czy to pierw­szy raz Bar­dzo Waż­ne Ko­mi­sje stra­szą nie­unik­nio­ną ka­ta­stro­fą? Świat ist­nie­je i ży­cie to­czy się da­lej. Gdy więc na prze­ło­mie roku wy­bu­chła epi­de­mia w chiń­skim Wu­han, nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, jak po­now­nie zlek­ce­wa­żyć już nie ostrze­że­nie, lecz wy­da­rze­nie. Co moż­li­we w Chi­nach, nie może wy­da­rzyć się we Wło­szech, Fran­cji, a tym bar­dziej w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. W Glo­bal­nym In­dek­sie Bez­pie­czeń­stwa Zdro­wot­ne­go (Glo­bal He­alth Se­cu­ri­ty In­dex) z 2019 r. USA zaj­mu­ją pierw­sze miej­sce. Wszak Ame­ry­ka­nie wy­da­ją na ochro­nę zdro­wia 18 proc. swo­je­go PKB i nie je­dzą nie­to­pe­rzy, więc nie mają po­wo­du oba­wiać się chiń­skich wi­ru­sów. 

Ko­ro­na­wi­rus jed­nak ru­szył hi­sto­rycz­nym szla­kiem pa­to­ge­nów i z Azji do­tarł do Eu­ro­py przez Wło­chy. Kraj po­grą­żył się w cha­osie, po pierw­szych ty­go­dniach lek­ce­wa­że­nia za­gro­że­nia nad­szedł czas wal­ki z wy­kład­ni­czym przy­ro­stem za­cho­ro­wań i śmier­ci. Wło­ska tra­ge­dia wy­da­je się jed­nak od­le­gła dla kra­jów pół­no­cy Eu­ro­py. Fran­cu­zi, mimo ostrze­żeń, ja­kie już w stycz­niu przed­sta­wi­ła mi­ni­stra zdro­wia Agnes Bu­zyn, po­sta­no­wi­li jed­nak prze­pro­wa­dzić 15 mar­ca I turę wy­bo­rów do władz lo­kal­nych. Bu­zyn za­miast po­wstrzy­mać sza­leń­stwo, przy­ję­ła par­tyj­ny roz­kaz i ustą­pi­ła z rzą­do­we­go sta­no­wi­ska, by wy­star­to­wać awa­ryj­nie w wal­ce o fo­tel mera Pa­ry­ża jako kan­dy­dat­ka rzą­dzą­cej par­tii LREM. Za­stą­pi­ła Ben­ja­mi­na Gri­vaux, za­ufa­ne­go czło­wie­ka Em­ma­nu­ela Ma­cro­na, któ­ry mu­siał się wy­co­fać, bo stał się bo­ha­te­rem seks­skan­da­lu. 



Czas apo­ka­lip­sy

Dru­ga tura wy­bo­rów już się w ter­mi­nie nie od­by­ła, Fran­cja po­grą­ży­ła się w ostrym re­żi­mie spo­łecz­nej izo­la­cji, a służ­ba zdro­wia wo­bec na­po­ru fali za­cho­ro­wań za­czę­ła pę­kać. Słyn­ne fran­cu­skie TGV, ko­le­je wiel­kiej pręd­ko­ści, za­mie­ni­ły się w służ­bę sa­ni­tar­ną, a po­cią­gi za­czę­ły prze­wo­zić cho­rych z naj­bar­dziej za­ka­żo­nych re­jo­nów wscho­du Fran­cji na za­chód, do mniej za­tło­czo­nych szpi­ta­li. Nie­ste­ty, na­wet TGV nie po­tra­fi­ło na­dą­żyć za ra­chun­kiem śmier­ci. 4 kwiet­nia pra­sa po­in­for­mo­wa­ła, że od po­cząt­ku pan­de­mii zmar­ło co naj­mniej 1400 pen­sjo­na­riu­szy do­mów opie­ki, tuż przed świę­ta­mi wiel­ka­noc­ny­mi licz­ba ta wzro­sła do po­nad 3200 osób.

Fran­cja to kraj o naj­więk­szej w Eu­ro­pie ocze­ki­wa­nej dłu­go­ści ży­cia, w do­mach se­nio­ra miesz­ka bli­sko 850 tys. osób. Ko­ro­na­wi­rus jest dla nich naj­groź­niej­szy, śmier­tel­ność wśród za­ka­żo­nych 80-lat­ków się­ga 15 proc. Dla osób po­ni­żej pięć­dzie­siąt­ki nie prze­kra­cza 0,4 proc. Sta­rusz­ko­wie za­mknię­ci w jed­nym ośrod­ku sta­ją się do­sko­na­łym ce­lem dla wi­ru­sa; za­wle­czo­na czę­sto przez przy­pa­dek za­ra­za roz­prze­strze­nia się szyb­ko, sie­jąc spu­sto­sze­nie. Po­dob­nie dzia­ło się we Wło­szech, gdzie w do­mach opie­ki miesz­ka po­nad 300 tys. osób. Jed­na pią­ta z nich przy­pa­da na Lom­bar­dię, cen­trum wło­skiej epi­de­mii. Pod ko­niec mar­ca me­dia po­da­wa­ły sta­ty­sty­kę: w re­zy­den­cji Don Mori de Sta­gno Lom­bar­do z 71 pen­sjo­na­riu­szy zmar­ło 21; w Lodi 43 ofia­ry na 270 pod­opiecz­nych; w Mom­bret­to 52 oso­by zmar­łe na 150. 

Oka­za­ło się, że naj­bo­gat­sze kra­je świa­ta nie po­tra­fią za­dbać o naj­bar­dziej na­ra­żo­nych. Oczy­wi­ście nie­moż­li­we było cał­ko­wi­te unik­nię­cie ofiar, czy moż­na było jed­nak unik­nąć za­nie­dbań i za­nie­chań, bez­myśl­nych de­cy­zji dyk­to­wa­nych do­raź­nym in­te­re­sem po­li­tycz­nym, a nie obo­wiąz­kiem tro­ski o bez­pie­czeń­stwo spo­łe­czeń­stwa? Skąd ta ka­ska­da po­my­łek, któ­ra ni­czym w kla­sycz­nej tra­ge­dii pro­wa­dzi­ła do nie­uchron­nej ka­ta­stro­fy? Nie wie­my na­wet jesz­cze, czy zwień­czy ją ka­thar­sis, bo nie wie­my na­wet, jak i kie­dy za­koń­czy się za­gro­że­nie epi­de­micz­ne.



Wi­rus od­mło­dzi­ciel

Wie­lość py­tań, głę­bia trau­my „za­mro­żo­nych” z dnia na dzień spo­łe­czeństw skła­nia­ją do po­szu­ki­wa­nia ukry­te­go sen­su nie­zro­zu­mia­łych wy­da­rzeń. Czy to przy­pa­dek, że ko­ro­na­wi­rus upa­trzył so­bie oso­by star­sze? Nie trze­ba było dłu­go cze­kać, by w „in­ter­ne­tach” upo­wszech­nił się ha­sh­tag #bo­omer­re­mo­ver jako imię nada­ne wi­ru­so­wi przez mło­dzież. Bo­omer re­mo­ver, czy­li „usu­wacz bo­omer­sów”, przed­sta­wi­cie­li po­wo­jen­ne­go bo­omu uro­dze­nio­we­go i osób jesz­cze star­szych. To do nich zwra­ca się za­zwy­czaj na­sto­lat­ka Gre­ta Thun­berg, iko­na mło­dzie­żo­we­go ru­chu kli­ma­tycz­ne­go. W stycz­niu 2019 r. na Świa­to­wym Fo­rum Eko­no­micz­nym grzmia­ła na do­ro­słych: „Nasz dom, Zie­mia, pło­nie! Chcę, że­by­ście pa­ni­ko­wa­li i żyli tak jak ja w stra­chu i pa­ni­ce”. Swo­je we­zwa­nie po­wtó­rzy­ła w stycz­niu tego roku pod­czas 50. edy­cji Fo­rum, wy­raź­nie już znie­chę­co­na bez­czyn­no­ścią sta­rych.

Fu­ro­rę zro­bi­ła tak­że 25-let­nia no­wo­ze­landz­ka par­la­men­ta­rzyst­ka Chlöe Swar­brick z Par­tii Zie­lo­nych. Pod­czas de­ba­ty o zie­lo­nej trans­for­ma­cji oskar­ża­ła star­szych po­słów i po­li­ty­ków o bez­czyn­ność w spra­wach kli­ma­tu, na któ­rą jej i młod­sze po­ko­le­nia nie będą mo­gły so­bie po­zwo­lić. Prze­mó­wie­nie pró­bo­wał prze­rwać po­seł opo­zy­cji Todd Mul­ler, ale zo­stał zga­szo­ny przez Swar­brick, któ­ra spoj­rza­ła na nie­go spode łba i rze­kła: „OK, bo­omer”. Jej gest stał się szyb­ko in­ter­ne­to­wym me­mem – zwro­tu „OK, bo­omer” uży­wa­ją przed­sta­wi­cie­le młod­szych po­ko­leń, by po­wie­dzieć mniej wię­cej: „Spie­przaj, dzia­du!”.

Czyż­by więc nad­szedł „wi­rus od­mło­dzi­ciel”, bicz boży na nie­od­po­wie­dzial­nych sta­rych, któ­rzy nie dość, że do­pro­wa­dzi­li do de­struk­cji śro­do­wi­ska, to na­wet nie po­tra­fią ochro­nić sa­mych sie­bie, ba­ga­te­li­zu­jąc ry­zy­ko glo­bal­ne­go za­gro­że­nia, o któ­rym grzmie­li eks­per­ci? A może ze­msta Gai, Mat­ki Zie­mi? Prze­cież to se­kre­tarz ge­ne­ral­ny ONZ An­to­nio Gu­ter­res po­wie­dział pod­czas Szczy­tu Eko­no­micz­ne­go w Da­vos, że „ludz­kość wy­po­wie­dzia­ła woj­nę na­tu­rze, a ta od­po­wia­da w gwał­tow­ny spo­sób”? Py­ta­nia i hi­po­te­zy będą się mno­żyć, ja do­ło­żę swo­ją: pan­de­mia CO­VID-19 przej­dzie do hi­sto­rii jako jed­na z wiel­kich pan­de­mii, ta­kich jak pla­ga ju­sty­niań­ska i Czar­na Śmierć.



Lek­cja hi­sto­rii

Przy­po­mnij­my, w 541 r. w Pe­lu­sium w Del­cie Nilu za­de­biu­to­wał nowy pa­to­gen, bak­te­ria Yer­si­nia pe­stis i wy­wo­ły­wa­na przez nią cho­ro­ba – dżu­ma, któ­ra pod na­zwą pla­gi Ju­sty­nia­na (od imie­nia pa­nu­ją­ce­go wów­czas w Bi­zan­cjum ce­sa­rza) w 18 fa­lach przez po­nad 200 lat, do 755 r., nisz­czy­ła Azję, Afry­kę i Eu­ro­pę. Hi­sto­ryk me­dy­cy­ny Frank Snow­den, au­tor książ­ki „Epi­de­mics and So­cie­ty: From the Black De­ath to the Pre­sent” (Epi­de­mie i spo­łe­czeń­stwo. Od Czar­nej Śmier­ci do współ­cze­sno­ści), na­zy­wa ten okres pa­no­wa­nia dżu­my pierw­szą pan­de­mią. Po­chło­nę­ła ona od 20 do 50 mln ofiar, swą bez­względ­ną bru­tal­no­ścią ozna­cza­jąc nie­od­wra­cal­ny ko­niec wcze­śniej­sze­go świa­ta. Bi­zan­cjum, li­czą­ce przed wy­bu­chem pan­de­mii 30 mln miesz­kań­ców, po za­koń­cze­niu mor­der­cze­go cy­klu skur­czy­ło się o po­nad po­ło­wę, do mniej niż 15 mln. Wy­buch cho­ro­by po­prze­dzi­ły zmia­ny kli­ma­tycz­ne, ochła­dza­nie się kli­ma­tu z kul­mi­na­cją w okre­sie 536–660 zwa­nym póź­ną an­tycz­ną małą epo­ką lo­do­wą.

Pan­de­mia skoń­czy­ła się rów­nie nie­ocze­ki­wa­nie, jak się za­czę­ła. W Eu­ro­pie roz­po­czę­ło się śre­dnio­wie­cze, wca­le nie ta­kie ciem­ne, jak pod­po­wia­da­ją po­pu­lar­ne wy­obra­że­nia o okre­sie po pierw­szej pan­de­mii. W IX w. kli­mat po­now­nie za­czął się ocie­plać, da­jąc po­czą­tek Śre­dnio­wiecz­ne­mu Opti­mum Kli­ma­tycz­ne­mu, trwa­ją­ce­mu do XIII w.; bry­tyj­ski hi­sto­ryk Bru­ce Camp­bell na­zwał ten okres cza­sem roz­kwi­tu, po­ja­wi­ły się wte­dy ta­kie in­no­wa­cje, jak po­dwój­ne księ­gi ra­chun­ko­we, skryp­ty dłuż­ne, strze­mię, pług, go­tyc­kie ka­te­dry.

Sprzy­ja­ją­ce wa­run­ki kli­ma­tycz­ne prze­kła­da­ły się nie tyl­ko na roz­wój rol­nic­twa, ale i na ko­rzyst­ne wa­run­ki że­glo­wa­nia rów­nież po pół­noc­nych akwe­nach w kie­run­ku Is­lan­dii, Gren­lan­dii i No­wej Fun­dlan­dii. Kwi­tła ła­ciń­ska Eu­ro­pa, ale też Chi­ny dy­na­stii Song oraz cy­wi­li­za­cje Azji Wschod­niej. Wy­da­wa­ło się, że roz­kwit i krzep­ną­cy ład feu­dal­ny trwać będą wiecz­nie. Gro­za pierw­szej pan­de­mii wy­pa­ro­wa­ła z pa­mię­ci – wa­run­ki kli­ma­tycz­ne, sprzy­ja­ją­ce roz­wo­jo­wi go­spo­dar­cze­mu i cy­wi­li­za­cyj­ne­mu, oka­za­ły się mniej po­żyw­ne dla pa­to­ge­nów.

Nie­ste­ty, po­god­ny ob­raz świa­ta za­czął się psuć w XIII w. na sku­tek pa­ra­dok­sal­ne­go na­ło­że­nia się wie­lu czyn­ni­ków. Stu­le­cie roz­po­czął po­chód Mon­go­łów Czyn­gis-cha­na. Oni tak­że sko­rzy­sta­li ze sprzy­ja­ją­ce­go kli­ma­tu, dzię­ki któ­re­mu po­czą­tek stu­le­cia ozna­czał bez­pre­ce­den­so­wy w hi­sto­rii pięt­na­sto­let­ni okres cie­płej i wil­got­nej po­go­dy w Mon­go­lii Cen­tral­nej. Roz­kwit pa­stwisk stał się pa­li­wem umoż­li­wia­ją­cym bu­do­wę i eks­pan­sję mon­gol­skie­go im­pe­rium, któ­re­go jeźdź­cy do­tar­li da­le­ko w głąb Eu­ro­py.

Już jed­nak w dru­giej po­ło­wie XIII w. kli­mat za­czął się ochła­dzać, da­jąc sy­gnał do pro­ce­su wiel­kie­go przej­ścia, któ­re­go w tam­tym cza­sie nikt jesz­cze so­bie nie wy­obra­żał. Po­gar­sza­ją­ce się wa­run­ki dla rol­nic­twa, ma­le­ją­ce i nie­sta­bil­ne zbio­ry prze­kła­da­ły się na fale gło­du, z kul­mi­na­cją w okre­sie wiel­kie­go gło­du lat 1315–1317. Kry­zy­sy wstrzą­sa­ją­ce Eu­ro­pą w pierw­szej po­ło­wie XIV w. ujaw­nia­ły na­ra­sta­ją­ce sła­bo­ści sys­te­mu feu­dal­ne­go.

Głów­ny czyn­nik zmia­ny, twier­dzi Bru­ce Camp­bell w książ­ce „The Gre­at Trans­i­tion” (Wiel­kie przej­ście), za­czął się bu­dzić ok. 1268 r. na te­re­nie za­chod­nich Chin. To zna­na już bak­te­ria Yer­si­nia pe­stis, pa­łecz­ka dżu­my. Pa­to­gen ru­szył wzdłuż je­dwab­ne­go szla­ku, by pod ko­niec lat 30. XIV w. do­trzeć jesz­cze w nie­peł­nej ak­tyw­nej po­sta­ci do Mo­rza Czar­ne­go.

Po­czą­tek lat 40. to czas „sztor­mu do­sko­na­łe­go”, po­le­ga­ją­ce­go na po­łą­cze­niu skut­ków róż­nych czyn­ni­ków kry­zy­so­wych: przy­spie­sze­nia zmian kli­ma­tycz­nych, na­si­le­nia wo­jen przy­czy­nia­ją­cych się do upad­ku go­spo­dar­cze­go i re­ce­sji, w koń­cu no­wej pla­gi dżu­my, któ­ra ujaw­ni­ła w peł­ni swą gro­zę pod­czas ob­lę­że­nia w 1346 r. przez Mon­go­łów por­to­wej Teo­do­zji (pod­le­ga­ją­cej Ge­nui). Roz­po­czę­ła się dru­ga pan­de­mia trwa­ją­ca przez 350 lat – ostat­nie jej wy­bu­chy ob­ser­wo­wa­no jesz­cze na po­cząt­ku XVIII w. m.in. w Mar­sy­lii.

Pierw­sze fale lat 1346–1383 wy­lud­ni­ły Eu­ro­pę, po­wo­du­jąc śmierć oko­ło po­ło­wy miesz­kań­ców za­chod­niej czę­ści kon­ty­nen­tu. Dżu­ma nie ogra­ni­czy­ła się oczy­wi­ście do Eu­ro­py, łącz­nie przy­czy­nia­jąc się do śmier­ci w Eu­ra­zji 75–200 mln osób w naj­gor­szej, po­cząt­ko­wej fa­zie XIV w. Dru­ga pan­de­mia wraz z de­sta­bi­li­za­cją i ochło­dze­niem kli­ma­tu, któ­re prze­szło do hi­sto­rii jako mała epo­ka lo­do­wa (trwa­ła aż do XIX w.), wy­wo­ła­ły nie tyl­ko wie­lo­let­ni kry­zys w XV w., ale tak­że falę in­no­wa­cji, z któ­rych na­ro­dził się współ­cze­sny ka­pi­ta­lizm.



Wir­tu­al­na pla­ga

Szczę­śli­wie wszyst­ko wska­zu­je na to, że pan­de­mia CO­VID-19 nie bę­dzie tak mor­der­cza, jak po­przed­nie wiel­kie pan­de­mie. Ma cha­rak­ter „wir­tu­al­nej pla­gi”, pa­to­gen – ko­ro­na­wi­rus Sars-Cov-2 jest jak naj­bar­dziej re­al­ny, ma roz­po­zna­ną struk­tu­rę che­micz­ną, zna­my co­raz le­piej me­cha­ni­zmy jego od­dzia­ły­wa­nia na or­ga­nizm i od­po­wie­dzi sys­te­mu od­por­no­ścio­we­go. Ze świa­tem ko­mu­ni­ku­je się jed­nak głów­nie po­przez me­dia, któ­re z ko­lei wy­ko­rzy­stu­ją róż­no­rod­ne tech­ni­ki wi­zu­ali­za­cji, by una­ocz­nić to, cze­go nie wi­dać – sie­ją­ce po­płoch i spu­sto­sze­nie ma­leń­stwo. 

Ko­ro­na­wi­rus funk­cjo­nu­je w wy­obraź­ni i ko­mu­ni­ko­wa­niu pu­blicz­nym po­przez kil­ka ty­pów ob­ra­zów. Po pierw­sze, jako pod­miot – wi­zu­ali­za­cja trój­wy­mia­ro­wej struk­tu­ry wi­ru­sa o cha­rak­te­ry­stycz­nym kształ­cie, któ­ry stał się po­wo­dem dla szcze­gól­nej, „kró­lew­skiej” na­zwy. Z każ­dym dniem ob­raz „ko­ro­ny” na­sy­ca się sub­stan­cją gro­zy, jaka bije z ta­kich zna­ków, jak tru­pia głów­ka umiesz­cza­na na na­czy­niach z sub­stan­cja­mi tok­sycz­ny­mi lub zna­ki ostrze­ga­ją­ce przed pro­mie­nio­wa­niem ją­dro­wym. 

Gro­zę sym­bo­lu wzmac­nia­ją prze­ka­zy me­diów elek­tro­nicz­nych prze­mien­nie po­ka­zu­ją­cych pu­ste uli­ce i prze­peł­nio­ne szpi­ta­le oraz kost­ni­ce i ko­ścio­ły wy­peł­nio­ne trum­na­mi. Bar­dziej zim­no­krwi­ści ko­men­ta­to­rzy zwra­ca­ją od po­cząt­ku uwa­gę, że cho­ciaż pan­de­mia jest jak naj­bar­dziej re­al­na i trze­ba ża­ło­wać każ­dej jej ofia­ry, to jed­nak ma względ­nie umiar­ko­wa­ny bi­lans śmier­tel­no­ści. Prze­cież w 2003 r. pod­czas ów­cze­snej fali upa­łów w sa­mej Fran­cji zmar­ło przed­wcze­śnie po­nad 30 tys. osób tyl­ko w cią­gu sierp­nia. 

To zim­ne od­wo­ła­nie do liczb słu­ży jako tram­po­li­na do py­ta­nia, któ­re po­sta­wił Da­vid Katz w gło­śnym ar­ty­ku­le w „The New York Ti­mes” pod zna­mien­nym ty­tu­łem „Czy na­sza wal­ka prze­ciw­ko ko­ro­na­wi­ru­so­wi nie jest gor­sza od sa­mej cho­ro­by?”. Katz prze­ko­ny­wał, że kosz­ty mro­że­nia spo­łe­czeń­stwa i go­spo­dar­ki ozna­cza­ją nie tyl­ko stra­ty eko­no­micz­ne, lecz licz­ne kon­kret­ne kon­se­kwen­cje tak­że pro­wa­dzą­ce do nie­po­trzeb­nych śmier­ci, ubó­stwa, trau­my. Czy nie po­win­ni­śmy, sko­ro wia­do­mo co­raz le­piej, kto jest naj­bar­dziej za­gro­żo­ny cho­ro­bą i jej kon­se­kwen­cja­mi, skon­cen­tro­wać się na ochro­nie grup ry­zy­ka, po­zwa­la­jąc resz­cie żyć w mia­rę nor­mal­nie: pra­co­wać, uczyć się, spo­ty­kać, cho­dzić do ka­wiar­ni? Te­mat w Pol­sce pod­jął Sła­wo­mir Sie­ra­kow­ski, re­la­cjo­nu­jąc ar­gu­men­ty Kat­za, by za­koń­czyć pu­en­tą: „Czy wła­dze nie po­da­ją wła­śnie spo­łe­czeń­stwu le­kar­stwa, któ­re jest gor­sze od ko­ro­na­wi­ru­sa? Tekst Kat­za od razu tra­fił na pierw­sze miej­sce naj­po­pu­lar­niej­szych w »New York Ti­me­sie«, bo eks­pert za­dał to samo py­ta­nie, któ­re za­da­je­my so­bie po ci­chu wszy­scy”. 

W tym mo­men­cie do dys­ku­sji wkra­cza­ją ko­lej­ne wi­zu­ali­za­cje pan­de­mii, czy­li krzy­we po­ka­zu­ją­ce dy­na­mi­kę roz­wo­ju epi­de­mii w róż­nych kra­jach po­cho­dzą­ce z mo­de­li ma­te­ma­tycz­nych. Krzy­we te, po­ję­cie „mo­de­lu epi­de­mio­lo­gicz­ne­go” i in­sty­tu­cje ta­kie jak Im­pe­rial Col­le­ge Lon­don sta­ły się jed­ny­mi z naj­waż­niej­szych bo­ha­te­rów roz­gry­wa­ją­ce­go się dra­ma­tu. W dra­ma­cie tym gra­ją nie tyl­ko ob­ra­zy, lecz tak­że od­po­wied­nie słow­nic­two, np. spłasz­cza­nie krzy­wej, czy­li dzia­ła­nia ma­ją­ce na celu spo­wol­nie­nie roz­prze­strze­nia­nia się wi­ru­sa tak, by w mo­men­cie kul­mi­na­cyj­nym za­cho­ro­wań było jak naj­mniej, po­ni­żej zdol­no­ści funk­cjo­nal­nych sys­te­mu opie­ki zdro­wot­nej. 

Krzy­wą moż­na spłasz­czać za­rów­no po­przez kwa­ran­tan­nę – to sło­wo we­szło do ję­zy­ka w póź­nym śre­dnio­wie­czu, kie­dy w od­po­wie­dzi na pan­de­mię dżu­my już w mar­cu 1348 r., a więc na po­cząt­ku epi­de­mii, We­ne­cja za­mknę­ła port przed wszyst­ki­mi po­dej­rza­ny­mi stat­ka­mi, na­ka­zu­jąc ich za­ło­gom izo­la­cję trwa­ją­cą 30 dni. Me­to­dę izo­la­cji pod­ję­ły inne por­ty śród­ziem­no­mor­skie, a jej czas wy­dłu­żył się do 40 dni. Stąd na­zwa kwa­ran­tan­na. Wąt­pli­we jed­nak, by w tam­tych cza­sach po­słu­gi­wa­no się po­ję­ciem so­cial di­stan­cing – utrzy­my­wa­nia dy­stan­su spo­łecz­ne­go, czy­li od­le­gło­ści mię­dzy oso­ba­mi oraz izo­la­cji do­mo­wej jako nor­my na­rzu­co­nej ca­łym spo­łe­czeń­stwom.

W obie­gu też peł­no jest po­jęć ma­ją­cych pod­kre­ślać po­wa­gę sy­tu­acji i zwią­za­ną z nią ko­niecz­ność po­wszech­nej mo­bi­li­za­cji: je­ste­śmy na woj­nie, stwier­dził pre­zy­dent Fran­cji Em­ma­nu­el Ma­cron, ogła­sza­jąc lock­down, za­mknię­cie Fran­cji. Z ko­lei gu­ber­na­tor sta­nu Nowy Jork An­drew Cu­omo, za­po­wia­da­jąc na­dej­ście mo­men­tu kul­mi­na­cyj­ne­go epi­de­mii w No­wym Jor­ku, stwier­dził, że nad­cho­dzi D-Day dla mia­sta. Sko­ro woj­na, to wy­ma­ga­na jest nie tyl­ko wo­jen­na mo­bi­li­za­cja, ale tak­że wo­jen­na dys­cy­pli­na, jed­ność na­ro­do­wa i po­par­cie dla dzia­łań rzą­du. Ten z ko­lei musi się­gać po środ­ki nad­zwy­czaj­ne, ta­kie jak ogra­ni­cza­nie wol­no­ści oso­bi­stej i swo­bo­dy prze­miesz­cza­nia oraz in­wi­gi­la­cja. Na fron­cie wal­ki z ko­ro­na­wi­ru­sem nie są po­trzeb­ne szar­pie ani ban­da­że, ale rze­sze spo­łecz­ni­ków szy­ją ma­secz­ki i ku­pu­ją oso­bi­ste środ­ki bez­pie­czeń­stwa dla służb me­dycz­nych, stra­ża­ków, po­li­cjan­tów. 

Fa­scy­nu­ją­cy spek­takl, o któ­rym jesz­cze nie po­tra­fi­my do­brze opo­wia­dać, roz­wi­ja się i nie wia­do­mo, kie­dy do­bie­gnie koń­ca. Szyb­ko za­re­ago­wa­li in­te­lek­tu­ali­ści, ana­li­zu­jąc sy­tu­ację i moż­li­we sce­na­riu­sze. Ivan Kra­stev w „Sied­miu wcze­snych lek­cjach z ko­ro­na­wi­ru­sa” prze­wi­du­je, że kry­zys wzmoc­ni le­gi­ty­ma­cję dla sil­ne­go pań­stwa; przy­wró­ci my­śle­nie o bez­pie­czeń­stwie w ka­te­go­rii kon­tro­li pań­stwo­wych gra­nic; za­le­gi­ty­mi­zu­je „au­to­ry­ta­ryzm big data”, po­le­ga­ją­cy na wy­ko­rzy­sta­niu me­tod cy­fro­wej in­wi­gi­la­cji i ana­li­zy da­nych do ce­lów kon­tro­li spo­łecz­nej. Kra­stev tak­że prze­czu­wa nową od­sło­nę kon­flik­tu po­ko­leń. 

Yuval Noah Ha­ra­ri, po­dob­nie jak wie­lu in­nych ko­men­ta­to­rów, ostrze­ga, że środ­ki nad­zwy­czaj­ne pod­ję­te na czas pan­de­mii zo­sta­ną z nami tak­że po kry­zy­sie. Po­li­ty­cy nie­chęt­nie re­zy­gnu­ją z raz uzy­ska­nych przy­wi­le­jów uła­twia­ją­cych spra­wo­wa­nie wła­dzy, oby­wa­te­le z ko­lei przy­wy­ka­ją do re­stryk­cji, któ­re w nor­mal­nych wa­run­kach mają prze­cież tyl­ko wir­tu­al­ny cha­rak­ter, są pew­nym po­ten­cja­łem w rę­kach apa­ra­tu wła­dzy, któ­ry może, ale prze­cież nie musi być wy­ko­rzy­sta­ny. Po­ja­wia­ją się opi­nie, że po la­tach kwe­stio­no­wa­nia zna­cze­nia na­uki i eks­per­tów w de­ba­cie pu­blicz­nej do­świad­cze­nie pan­de­mii przy­wró­ci im ich wła­ści­we, po­waż­ne miej­sce. 

Ro­śnie licz­ba ko­men­ta­to­rów za­nie­po­ko­jo­nych po­li­tycz­nym dys­kon­to­wa­niem kry­zy­su przez po­li­ty­ków po­pu­li­stycz­nych, jak Vik­tor Or­bán czy Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. Wy­ko­rzy­stu­ją oni nad­zwy­czaj­ne wa­run­ki i spo­łecz­ne pra­gnie­nie bez­pie­czeń­stwa do kon­so­li­da­cji au­to­ry­tar­ne­go sys­te­mu wła­dzy. 



Wiel­ka trans­for­ma­cja

Po­wró­cę do swo­jej hi­po­te­zy – pan­de­mia CO­VID-19 jest symp­to­mem kry­zy­su i zmierz­chu cy­wi­li­za­cji two­rzo­nej przez ludz­kość pra­co­wi­cie od po­przed­niej wiel­kiej trans­for­ma­cji, a do któ­rej dro­gę otwo­rzy­ła wcze­śniej­sza wiel­ka pan­de­mia – Czar­na Śmierć. Kry­zys był nie­unik­nio­ny, o tym wła­śnie trak­tu­je ta książ­ka. Opi­su­ję w niej świat zbli­ża­ją­cy się do kli­fu Se­ne­ki, czy­li mo­men­tu, w któ­rym siły en­tro­pii spo­łecz­nej i fi­zycz­nej za­czną prze­wa­żać nad ludz­ką zdol­no­ścią do ma­te­rial­ne­go i kul­tu­ro­we­go od­twa­rza­nia pod­staw cy­wi­li­za­cji. Ko­ro­na­wi­rus una­ocz­nił to, o czym eks­per­ci ostrze­ga­li od daw­na. I nie cho­dzi o ostrze­że­nia przed moż­li­wo­ścią pan­de­mii oraz bra­ku go­to­wo­ści na ta­kie wy­da­rze­nie. 

Kry­zys i cze­ka­ją­ca nas Wiel­ka Trans­for­ma­cja to sku­tek na­ło­że­nia wie­lu czyn­ni­ków, sztorm do­sko­na­ły, kie­dy ku­mu­lu­ją się kon­se­kwen­cje zmian kli­ma­tycz­nych, utra­ty bio­róż­no­rod­no­ści, prze­mian de­mo­gra­ficz­nych, zmia­ny do­stę­pu do su­row­ców i źró­deł ener­gii, prze­mia­ny kul­tu­ro­we i spo­łecz­ne, roz­wój no­wych tech­no­lo­gii. Ko­ro­na­wi­rus za­mro­ził z dnia na dzień świat, któ­re­go pod­sta­wo­wą za­sa­dą był wzrost i wy­ścig. Nie zmar­nuj­my tego kry­zy­su i trau­my, w jaką nas wpę­dził, nie po­zwól­my, by na pro­wa­dzą­ce do ka­ta­stro­fy skut­ki bra­ku wy­obraź­ni od­po­wia­dać jesz­cze więk­szym bra­kiem wy­obraź­ni. 

Tak, pan­de­mia jest ka­ta­stro­fą, któ­ra jest też ostat­nim ostrze­że­niem przed znacz­nie po­waż­niej­szym ka­ta­kli­zmem, cze­ka­ją­cym w nie­od­le­głej przy­szło­ści, je­śli nie po­trak­tu­je­my po­waż­nie sy­gna­łów ostrze­ga­ją­cych, że dal­szy roz­wój w do­tych­cza­so­wym mo­de­lu jest nie­moż­li­wy.

Po­wtó­rzę: ta książ­ka po­wsta­ła przed pan­de­mią i jest syn­te­zą za­le­d­wie czę­ści wie­dzy o świe­cie, któ­ry do­biegł koń­ca. Nie­ste­ty, CO­VID-19 nie zdez­ak­tu­ali­zo­wał przed­sta­wio­nych w ko­lej­nych roz­dzia­łach ar­gu­men­tów, prze­ciw­nie – wzmoc­nił je. Poza drob­ny­mi ko­rek­ta­mi uwzględ­nia­ją­cy­mi roz­wój bie­żą­cych wy­pad­ków nie mu­sia­łem ni­cze­go zmie­niać. Za­sta­na­wia­łem się je­dy­nie, nad usu­nię­ciem roz­dzia­łu „Do­go­nić i prze­go­nić”, w któ­rym w przed­kry­zy­so­wym jesz­cze kon­tek­ście ana­li­zu­ję fan­ta­zje o moż­li­wo­ści do­go­nie­nia przez Pol­skę Nie­miec pod wzglę­dem PKB na gło­wę w per­spek­ty­wie 30 lat. Przed kry­zy­sem fan­ta­zje te moż­na było oce­niać w ka­te­go­riach gro­te­ski, dziś po do­świad­cze­niu re­ak­cji rzą­du PiS na kry­zys, ze spek­ta­klem gro­zy wo­kół ter­mi­nu wy­bo­rów, wła­ściw­sze bę­dzie na­zwa­nie tego tra­gi­far­są. I wła­śnie z tego wzglę­du, by po­ka­zać, jak ła­two w świe­cie współ­cze­snej nie­od­po­wie­dzial­nej po­li­ty­ki uru­cho­mić dy­na­mi­kę wio­dą­cą od gro­te­ski do tra­ge­dii, roz­dział ów zo­sta­wi­łem.

Pi­szę o koń­cu świa­ta, mimo to prze­sła­nie książ­ki jest opty­mi­stycz­ne. Bo ko­niec ozna­cza tak­że po­czą­tek, nowy świat jest nie tyl­ko moż­li­wy, ale wręcz ko­niecz­ny. Jaki bę­dzie, za­le­ży od nas – ża­den sce­na­riusz nie jest jesz­cze w peł­ni zde­ter­mi­no­wa­ny.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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